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W I A D O M O Ś C I  K R A I O W E .

z Peterzburga, 3 Stycznia.

W  dzień nowego roku N ayiasm ayszy Ce­
sarz JMsć rów nie iak  N ayiasnieysza Cesarzo­
w a itf «/■>■«, oraz W ielk i Xią<ę M ikoła j i M ał­
żonka iego W ielka Xiężna A lexandra , znay- 
dow aii się na nabożeństwie w  kościele zam- 
kow ym  rezydencyi zim ow ey. Na km rym  
by ii także w szyscy M inistrow ie, pełnom ocni­
cy i Posłow ie Zagraniczni, tudziez c ia ło  d y ­
plomatyczne. Jenerałow ie , Sztab i Ober ofice­
row ie i inne znakomite osoby, m ai4 .ee \* st-eP
u dw oru. Po skończonem Nabożeństwie sk ra ­
dano powinszowania nowego roku tak  N -C e­
sarzowi JM sci, iak  N. Cesarzowey 1 W ielkim  
Xieztwu ich  Msciom. W ieczorem  c a ła  stolica 
by la  wspaniale oświeconą, a zgrom adzenia k lu ­
bów  obchodziły dzień ten p rzez okazałe  bale. 
Na teatrze zewnątrz i w ew nątrz  ośw ieconym  
b y ło  w idow isko piękne; p rzy  czem  dano w i­
dzieć nowe dekoracyie. Po skończoney rep re - 
zentacyi w  ogrom nych Salonach gm achu tea­
tralnego przepysznie ośw ieconych b y ła  wielka
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m askarada, na k tó rey  do trzech  tysięcy znny- 
dow ało  się osob. Między lnnemi m askam i 
uważano lu lka  kad ry ińw , k tóre równie przez 
piękność m asek, iak  doskonałe posiadanie 
sztuki tańcow ania ca łey  publiczności zw ra ­
c a ły  oczy. ' M askarada trw a ła  do godziny

P1— Już n a w e t^ o c z y n a ią  w ie rzy ć  niektórzy 
w  stolicy tu teyszey, źe w  tym  roku ZUP ^ '  
nie niebędzie zimy; gdy* dotychczas c iep ło  
w ilgotna to iest p raw d ziw ie  lesienna panuie

Radca Stanu R zeczyw isty Kruków V ice- 
Guberna o N iżehurodzki, N aym iłosciw iey  
w yznaczonym  został na Gubernatora C yw il­
nego w teyże Gubernii.— Równie tea rzeczy ­
w isty  Szambelan Baron Budberg, p e łn iący  do­
tychczas służbę p rzy  Koliegii s p r tw  Zagra­
nicznych N aym iłosciw iey  im a ow anym  zo­
s ta ł Gubernatorem  C yw ilnym  Est .m knn.

—  P utku  Smoleńskiego pieszego Szt.ibs ..a - 
pitan Gruber naym iłosciw iey  mianowanym  
został kaw alerem  orderu Stey Anny ociey

^ P o m i m o  naygorszą drogę iaka iest. teraz 
w  okolicach stolicy tuteyszey w  dniach osta-
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tnich przeszłego miesiąca nawinziono tak 
w ielką mnogość rozmaitych produktów ia- 
kiey oddawna nieparniętaią. Na czem ile 
zyskuie stolica tyle tracą w łaściciele pomie- 
nionych zapasów; czas albowiem ciepło-w il- 
gotny grożąc wszystkiemu zepsuciem zmusza 
tych ostatnich do przedawania za bardzo mie­
rną cenę. Lecz ieżeli z iedney strony pro- 
dukta kraiow e są tanie, to zagraniczne po­
dnoszą się w  górę a przynaymniey w  iedno- 
staynie^wysokiey trzym aią się cenie: i tak
kaw a a rtyku ł nieoboiętny, każdy aibo- 
w iem  w  tych czasach iey używa, niezniźa 
się bynaymniey. Pud iey kupuiąc czę­
ściami p łac i się po rubli ośmdziesiąt i 85 a 
Lawantskiey i za sto rnbli dostać niemożna. 
Cukru rafinowanego pud p łac i się po rubli 
5o i 55.—Ostrygi dosyć są tanie.—■ Parmeżan 
kupuiąc częściami funt p łac i się po rubli 2 
Ryż w iednostayney cenie.—  Uważaią że w  
tym roku pomimo pomyślne lato owoców 
iest bardzo m ało i te nie w  naylepszym g a ­
tunku.

Dalszy cięg Artykułu czyli uwag nad 
Wychowaniem publiczne/n.

Chcieycie iednakże uważyć, że praw dy 
konieczne dla człow ieka, są bardzo różne od 
tych zdań, których bez nieprzyzwoitosci 
może, a czestrkroć dla' w łasney w ygody i 
powinien nieznać; Towarzystwo niew yciąga 
po nim rozbioru tych praw d, ani nawet p ra­
w id e ł z nich w ynikaiąeych , a mowi tylko: 
„To test tak, w ierz temu.« Samo towarzy­
stwo podaie mu takowe zdania za praw dy 
niemylue, za Praw idła myśli i woli iego ia- 
ko koniecznie potrzebne do życia iego du­
chownego i moralnego.

Ta m ysi prowadzi nas do ważnego wnio­
sku, a mianowicie: że wychow anie publicz­
ne, ma wielkość i prostotę samey publicz­
ności czyli towarzystwa ogóluego i na tern 
zależy, aby udzielić każdemu członkowi te­
go w ielkiego c ia ła , nieprożną nadmiernosć 
wiadom ości, ani zbyteczną i szkodliwą w y- 
buiałość rozumu; lecz tylko tyle, ile koniecz­
nie potrzebnem iest człow iekow i iako isto­
cie rozumney; to iest; znaiomo/ćprawdy i pra­
wa porządku.

W  początkowem  w ychow aniu, ca ła  tro­
skliwość powinna się obrócić na zdrowe w y ­
chowanie ciała. Lecz toż samo ciało  zay- 
mie i na potem wszystkie starania, ieżeli po- 
ięcie, w  należytym czasie nieobeymie p raw ­
dy; lub ią  zle obeymuie. Oto dla czego na­

rody pogańskie które Filożofiia za p rzyk ład  
nam wystawia, przyw iązyw ali tyle ceny do 
wychowania ciała.

Te narody aż nadto b y ły  zbliżone do dzie- 
cinności i dzikości nawet i wtenczas, kiedy 
ich towarzystwa dosięgały naywyższego sto­
pnia cywiiizacyi. I kiedy my sami w sw ie- 
żey iescze epoce przybliżaliśm y się do ich  
stanu, wychowanie ciała i unas zaymowało 
w yłącznie wszystkie starania. Przedmiotami 
wychowania b y ły  tylko ćw iczenia gimnasty­
czne, tańce, umieiętność p ływ ania  i t. p . 4 
Ducha iuż niebyło, kształciliśm y w ięc to co 
iescze pozostawało.

Zalety rozumu chociaż i naśladowcze; mo- 
gą  błysczeć w  tych niedoskonałych towa­
rzystwach; iedne ztąd, że są ga łęz ią  zmysło­
w ości, drugie będąc owocem namiętności , 
wzniecaią one i łechcą . W ykwintnosć ro­
zumów nie iest bynaymniey ich udoskonaleniem 
iak mówi Montman (L’affinemenfc des esprits 
n’en est pas 1’assagissement.)

Literatura n iew ydała na świat ani ied- 
ney (?) istotnie pożyteczney prawdy; a p rze­
to postępy iey niemogą się nazwać praw dzi- 
wem  rozwinięciem  rozumu i mogą się p o łą ­
czyć z naywiększą rozw ięzłoscią obyczaiów 
W Rzymie za czasów Scypionow, Erniliusżdw 
babiuszow, wierzyli w  Boga, znali obowiązki 
i byli posłuszni prawom  oyczyzny. Za Au­
gusta śmiano się z tego wszystkiego. Pyt; m 
się teraz który z tych w ieków  b y ł osw ie- 
ceńszym? W idzę trudno wam  odpowiedzieć. 
Powiedzcież przynaymniey który z nich b y ł 
w iekiem  cnoty?

Czyliz iuż nigdy niezechcą ludzie zrozu­
mieć, ze być oświeconym, znaczy rozumieć 
porządek i wszelkie iego względem nas sto­
sunki; znaczy posiadać te praw dy, które są 
potrzebne dla osiągnienia celu naszego prze­
znaczenia; że nierównie w ięcey iest p raw ­
dziwego oświecenia w  zdrowym rozsądku 
ubogiego rolnika, którego Religiia nauczyła 
praw  iego by£u, iego obowiązków i przezna­
czenia, aniżeli we w szystkich g łow ach  na­
szych modnych Filozofów?

(Dokończenie w numerze iutrzeyszym .)

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

—  z Warszawy, 3o Grudnia. —

Uniwersytet Królewsko-W arszawski obcho­
dził w  dniu 1 8  b. m. uroczystość , w  któ- 
rey składaiąc publiczny dowód uszanowania 
dla sędziwego w ieku , stnrano się uwielbić ą
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z a s łu g i o b y w ate lsk ie , w y s ta w ić  w  c a łe y  
św ie tn o śc i clioty fam iliyne; a tem  sam em  
w skazać  k sz ta lcącey  s ią  m ło d z ie ż y  w zo ry  
do ich  p rz y sz łe g o  ż y c ia  p ry w a tn e g o  i p u ­
b licznego. B y ł to obchób Jub ileuszu , p ię ć  
dziesią tle tn iegb  D ok to rstw a  W . M ich a ła  Ber- 
gonzoniego, K onsyliarza N adw ornego  K róla 
Stan isław a  A ugusta , P rezesa w y d z ia łu  um ie ię - 
tnosci w  T o w arzy stw ie  K ró lew . W arszaw : 
p rz y ja c ió ł nauk  i w y d z ia łu  lek a rsk ieg o  T o ­
w a rz y s tw a  D obroezynuości i W . Je rzeg o  A r-  
nąlda, K onsyliarza N adw oru : K róla JM ości 
Polskiego S tanisław a Augusta, C złonka czyn­
nego w  Król: W arszaw : T o w arzy s tw ie  p rz y - 
ia c ió ł nauk  i innych  zg rom adzeń  uczonych , 
tudzież R adcy  KonsysŁoryalnego E w an ie lic : 
od la t p rz e sz ło  5o w  W arszaw ie.

M ężow ie c i , szanow ni w ie k ie m , a w ię - 
c e y  ieszcze p ięćd z iesią tle tn im  czynnym  a 
n ieskazite lnym  zaw o d em  w  przynoszeuiu  
ulgi c ie rp ią c e y  lud zk o śc i , zaproszeni i 
w pro w ad zen i p rzez  d e p u ta c y ią  o godzin ie  
la te y  do Sali g łó w n e y  W y d z ia łu  le k a rsk ie ­
g o , p o w itan i zostali od liczn ie  zgrom adzo- 
nęy  tam  pub liczności, s k ła d a ią c e y  się z 
p ie rw sz y c h  w  k ra iu  U rzędn ików , M agistra tu - 
j y  nad O św iecen iem  p rz e ło ż o h e y , C złonków  
U n iw ersy te tu , L ek arzy  w  s to licy  obecnych  i 
w sze lk ieg o  stanu osób Po za ięc iu  m iey sc  p rz e ­
z n aczo n y ch , z a g a ił  tę u roczystość  W . Freyer, 
mową. w  ięzy k n  ła c iń sk im , w  k tó re y  w y łu sz -  
czyw szy  p o w o d y  do tego  obchodu, w y m ie ­
n i ł  za le ty  i zasłu g i Ju b ila tó w , p rz e b ie g a iąc  
p ra c o w ite  a dla sp o łeczn o śc i ta k  użyteczne 
ic h  ży c ie  p rz e sz ło  yoletnie; p o czem  z ło ż y ł  
im  Jub ileuszow e z ło te  p ie rśc ie n ie . Solen- 
nizańci w  zab ranych  następnie g ło sa c h , 
podobnież w  ięzy k u  ła c iń sk im  w y n u rzy li 
swą. w dzięczność  za w z g lę d y  im  o k a z a n e , 
d o ty k a iąc  w ażn iey szy ch  w e  w zg lęd z ie  le ­
k arsk im  z iaw ień , ia k ic h  w  czasie p ó ł  w ie ­
ku p racy  w  k ra iu , a m ian o w ic ie  w  sto li­
cy  by li św iad k am i. Z a k o ń c z y ł ten obchód 
JW . Szweykowski, R e k to r  U n iw e rsy te tu , m o­
w ą  ła c iń sk ą  , w  k tó re y  oddaw szy  należne 
Solennizantom p o c h w a ły , z w ró c i ł  u w ag ę  
obecney  A kadarn ick iey  m ło d z ie ż y  , a m ia ­
now ic ie  W y d z ia łu  le k a rsk ie g o , w sk a z u ią c  
ie y  w  w y ra z a c h  p e łn y c h  uczucia  i m o c y , 
iz  cnota ie d y n ie , p o łączo n a  z zd atnością  
i p ra c o w ito ś c ią , a k ie ro w an a  p ra w d z iw ą  
m ą d ro śc ią  ied u a  w zg lęd y  u s p ó łc z e s n y c h , 
uszczęśliw ia  nas sam y ch , i z ap ew n ia  p a ­
m ięć  n ie w y g a s łą  u po tom nych .

O bchód ten ro z c z u la jąc y  se rce , a w znoszą- j

c y  d u c h a , z a k o n c z y ł ob iad  dany p rz e z  
C z ło n k ó w  W y d z ia łu  lek a rsk ie g o .

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

N i e m c y . 
z Berlina, 5 i  Grudnia.

Je y  C esa rzew ico w sk a  M ość W ie lk a  X iężna 
M aryia  p rz e p ro w a d z a ją c a  w  to w a rz y s tw ie  
M ałżonka N ay iaśn iey sżą  C esarz o w ę  M aryia , 
m a tk ę  sw o ią  do M unchenberga, p o w ró c iła  w  
p rz e s z łą  sobotę w ieczo rem  do sto licy  tu tey - 
szey . W  p o n ie d z ia łe k  u X ięztw a Jc h  M ściów  
b y ł  w ie lk i ob iad , a w e  w to re k  u K róla. 
T egoż w ie c z o ra  W ie lk a  X iężna z M ałżon­
k iem  sw oim  by li w  te a trz e , g'dize g rano  o p e ­
rę  Ferdj nanda Córteza. D nia w czo ray szeg o  
rano pożegnaw szy  rodzinę  K ró lew sk ą  X ię- 
z tw o  Jc h  M ość ndali się  p o  śniadaniu u K ró­
la  na p o w ró t do W eim ar.

z K arlsruhe, ig  Grudnia.

Od czasu w stą p ie n ia  na tron now ego  
W ie lk ieg o  X iążęcia  czynnie się tu g o tu ią  do 
zw o łan ia  rep rezen tan tó w  narodu . W k ró tc e  
m a w y y ś ć  p ra w o  o w y b o ra c h  i d o p e łn ien ia  
konsty tncy i naszey . P o w ia d a ją , że p ra w o  po- 
m ienione m a się w y d a ć  w  p o c z ą tk a c h  m ie ­
s iąca  n astępu iącego . Dla posiedzeń  stanów  
X iąże m a zam iar p o zw o lić  d w ó ch  w ie lk ic h  
Salonów w  zam ku sw oim .

z W iednia , 25 Grudnia.

M ło d y  zbrodniarz  H rab ia  Belesney, k tó ry  
la ta  p rz e sz łe g o  z a b ił  w ła sn e g o  o y ca . a p o ­
tem  zam k n ię ty  b y ł  w  w ięz ien iu  w  P este , 
zn a laz ł b y ł  sposob um knienia z te y  c iem n i­
c y , um ów iw szy  się p ie rw e y  z synem  dozo­
rc y  w ięz ien ia . U d a ł się n a ty ch m iast do ie- 
dney z m aiętnosci oyca  sw o iego  w  o k o lic a c h  
Peste zn ay d u iącey  się. W y m ó g ł u rz ą d c y  
tam ecznego p rz e z  straszne p o g ro ż k i p e w n ą  
sum m ę p ien ięd zy , i m ia ł  z u c h w a ło ść  p o w ró ­
c ić  znowu do Peste uzbro iony . Z a trz y m a ł się 
w  domu ied n ey  z ły c h  oby czai ów  k o b ity , z 
k tó rą  iescze  p ie rw e y  b y ł  w  z w ią z k u . Skoro 
zw ie rzch n o ść  d o w ie d z ia ła  się że tam  znay- 
du ie  się i w y s ła ła  ż o łn ie rz y  p o lic y i , aby  go 
s c h w y ta li , z a m k n ą ł się  w  sw oim  poko iu ; 
b ro n ił  się ia k  ro sp a c z a iąc y ; p o ło ż y ł  tru p em  
iednego  z ż o łn ie rz y  p o lic y i ,  n akon iec  z d a ł  
się  na ugodę z ty m  ty lk o  w a ru n k ie m , ab y  
m u pozw olono w y s trz e lić  d w a  ra z y  na w ia tr!  
T eraz  znow u się  znaydu ie  p o d  m o cn ą  s tra ż ą



-----  12 -----

i zapaw na w k ró tc e  o trzy m a zasłużoną, za
zbrodnie  sw uie  k a rę . .

M iędzy K lagenfurtem  i G ianem  w  dniu n  
b . m . sp a d ło  razem  z śn ieg iem  m nostw o c ie ­
m n y c h  i z u p e łn ie  cz a rn y c h  ro b aczk ó w . N ay-
w ie k sz e  z n ic h  b y ły  d łu g o ś c i  p o ł  c a la ,  a 
nay m  ieysze  tr z e c ią  częsc  cz la . R obaczk i 
p ie rw sz e g o  rodęa iu  b y ły  w  w ięk * zey  obfito ­
śc i i ko lo ru  z u p e łn ie  czarnego , m ia ły  szesc 
nóg. i to g i ic h  i narzędz ia  do p rz y y m o w a m a  
p o k a rm u  b y ły  c h rz ą s tk o w a te , ko loru  ciem no 
cynam onow ego . C ia ło  s k ła d a ło  się  z w  u 
nastu  o b rą c z e k , na g ło w ie  zas m ia ły  po dw a 
różk i za. strzone. D rug i ro d zay  ro b aczk ó w  
nie  ta k  b y ł  li zny; te b y ły  ciem no ż ó łta w e  
z dw o m a na obu b o k a c h  p rą ż k a m i zu p e łn ie  
n ag iem i. N aza iu trz  p o  spadniem u robacz lu  
te  z n ik ły .

Od Brzegów Menu, 2 6  Grudnia.
N ie k tó re  p ism a p e ry o d y czn e  pod  A rty k u ­

ła m i z S zw ecy i m iesczą  co następum :
„Roschodzi się tu p o g ło sk a  w ażna, ze Kom - 

m isarze  N o rw eg scy  i S zw edzcy  w spóln ie  z 
D uńsluem i zakończy li zgod n e  p ra c e  sw oie  
ty c z ą c e  sie rozrachunków  m ięd zy  tem i K io- 
lestw am i \ D uńskiem . N a  m ocy  czego  Szw e- 
c y ia  m a z a p ła c ić  Danii sum m ę 8 m ilionów  
ta la ró w . W szystk ie  oraz p re ten sy ie  N o rw e ­
g ii w zg lęd em  D anii za flo tę i inne p rz e d m io ­
ty ,  ia k  i te y  ostatniey w zg lęd em  N o rw e g u  
ty c z ą c e  się b anku , d łu g a  ogólnego p ań stw a  i 
t d  s ą  za p o m o cą  ty c h  u k ła d ó w  z obustron 
z a ła tw io n e . N iezgodzono się ty lko  ^  te r ­
m in o p ła ty . C zekać teraz  należy p u tw ie r  
dzenia tey  nieoboiętney now iny.

B y ły  H ospodar W a ła c h s k i znayduie  się  do 
ty c h c z a s  w  Jen ew ie  i częstro  odw iedzu  a- 
m eczne k o ś c io ły .  X iąże ten dobrze m ów i
po  F rancuzku . ' .

Posiedzenia  stanów  B adeńsk ich  m e p ie rw e y  
b ę d ą  o tw arte  ia k  w  dniu i 5 M arca (,1a w ia ­
dom ość p rz e c iw i się p o w y zszey , k to rą sm y  
p o m ieśc ili p o d  a r ty k u łe m  z K arlsruhe). P ie r­
w si u rzęd n icy  P ań stw a, w y k o n y w a li p rzysię- 
g ę  w ie rn o śc i w  dniu 21 b . m . w  K arlsru ­
h e  w  obecności sam ego  w ie lk ie g o  X iązęcia.

N i d e r i . a n d  y .

z Bruxelli, 2 i Grudnia.
O soby zam ieszane do sp ra w y  w iadom ego

sp isk u , zaw sze  iescze  są  u trzy m y w an e  p o d  
p im ą  s trażą . J c h  zeznania Podane iii/, są
tro n o w i. .

W  Curasau zaw sze  iescze  g rassm e z o łta  
g o rą c z k a  i sp rz ą ta  liczne o fia ry . Z liczb y  
z n a y d u ią c y c h  się na b ry g u  E urydyki i Ja- 
skuiki u m a rło  w ię c e y  sta  ludzi p rz e z  tę  
ch robę .

2  Garlem, 23 Grudnia.
Dnia w czo ray szeg o  p rz e z  d w ie  godziny 

t rw a ła  tu tak  ciem na m g ła ,  że zw ierz  ch - 
ność m ieysco  tw a  zm uszona b y ła  za lecie  m ie ­
szkańcom , aby  na w sz y s tk ic h  oknach  od uli­
cy  staw ili s w ic e , p rz e z  coby  się zap o b ieg ło  
m o g ący m  n as tąp ić  p rz y p a d k o m . B ezw zglę- 
du iednaże  na tę  ostrożność k ilku  ludzi w p a­
d ło  do w o d y ; lecz  w sz y sc y  sc zęs liw ie  ura­
tow ani zostali.

z Ainsztardamu, 2 5 Grudnia.

J  u nas dn ia  w c z o ra y sz eg o  od godziny  pią- 
te y  z p o łu d n ia  do 10 w  w ie c z ó r b y ła  
m g ła . D la zapob ieżen ia  p rzy p ad k o m  b y ły  
pozapalane b e c z k i ze sm o łą , a na oknach 
sw ic e , k a n a ły  zaś obw iedziono  pow rozam i. 
P rzy  tem  w sz y s tk ie m  k ilk u  ludzi  ̂ w p  ,-uło 
do w o d y , a n iek tó rzy  z n ic h  u trac ili życie . 
Podobne w iad o m o śc i o trzy m aliśm y  z Leiden 
i in n y ch  m iast p rz y le g ły c h .

A N G L I I A .

z Londynu, 1 8  Grudnia.
   O trzy m aliśm y  d z ienn ik i z Bostonu az

p o  dz ień  i o L istopada. Jeden  z n ich  donosi 
że tam  m ia ła  nastąp ić  w k ró tc e  ro z p ra w a  
m ię d z y  H iszpanam i m ieszkańcam i Champ 
d’Asyle i w o y sk am i H iszpańskiem i p rzy słan em i 
w  celu  znisczenia te y  osady.

D oniesienia o zam ieszau iach , k tó re  m ia ły  
a a s tą p ić  w  H iszpanii, p o k a z u ią  się b y ć  ta ł -  
szy w em l. W e d łu g  o sta tn ich  w iu d o m o sc i z 
M adry tu  z dnia 8 . b . m . R ów nie K roi ia k  i 
p o s e ł A ngielsk i zn ay d y w ali s ię  iescze  w s to -  
l ic y  pom ien ioney  i Król o c z e k iw a ł p o ło g u  
żony sw o ie y . P a p ie ry  H iszpańsk ie , k tó re  n ie ­
daw no znacznie p o c z ę ły  b y ły  sp a d a ć , znowu 
n a b ie ra ią  p m rw sz e y  w a rto śc i.
—  Z iaw iony p rz y  b rz e g a c h  Jrlandsk ich  k a p e r  
p o w stań có w  o 20 d z ia ła c h , scig;any iest te ­
raz  p rz e z  ieden  z s ta tk ó w  naszych .

w d r u k  a r  n i  w o i e n n e y  G ł ó w n e g o  S z t a b u

w  P e t e r s b u r g u .

JEGO C E S A R S K I E Y  MŚCI.


